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W arszawa 17 stycznia 1945 roku
W  h is to ry c z n y m  dn iu  17 s ty c z n ia  19 4 5  roku  o g o d z in ie  12 o d ­
d z ia ły  2 D y w iz ji  w k ro c z y ły  do  s to l ic y  P o lsk i -  W a rs z a w y ,  m ia ­
s ta  ru in  i g ru z ó w . W a rs z a w a  z o s ta ła  o c z y s z c z o n a  z  fa s z y ­
s to w s k ic h  b a n d . N ie m c y  nie m o g li  p o w s trz y m a ć  n a c is k u  n a ­
s z y c h  w o js k .

(Centralne Archiwum Wojskowe, S p ra w o z d a n ie  S ze fa  S z ta b u  2 W a rsza w sk ie j 
D yw iz ji P ie c h o ty  z  d z ia ła ń  b o jo w yc h  d y w iz ji w  o p e ra c ji w a rsza w sk ie j,

sygn. 4pp6, s. 2-13)

T ak  b y ło ...!
„K a żdy  w  p ie rw szych  dn iach 

przybycia do sto licy szedł do sw e­
go m ieszkania, potem szukał do ­
mu sw ych b lisk ich , zna jom ych , 
a n ieraz grobów. Te w łóczęgi po 
m ieście były nieustaja^cym cierpie­
niem. Pom im o w szystko, co się 
w ie dz ia ło  i s łysza ło  od innych, 
zo baczen ie  na w łasne  oczy tej 
okropności, było czym ś w strząsa­
jącym . Spotkałam  dorosłych tw ar­
dych m ężczyzn, którym łzy rozpa­
czy kapały z oczu. To, co się w i­
dzia ło było czym ś n iepraw dopo­
dobnym . Tego, ja k  w yg ląda ła  
w  tam tych czasach W arszawa nie 
da się op isać żadnym i słowam i. 
Ci, co patrzyli w łasnym i oczam i, 
nie zapomna^ na pewno nigdy.

C h odze n ie  w ie czo re m  było 
praw ie niemożliwością.. A  zresztą, 
i w  dzień, na przykład przez plac 
N apoleona (późnie j P ow stańców  
W arszaw y), nie każdy m ógł p rze­
brnąć. Były tam  w ie lk ie  do ły i gó ­
ry. I w szędzie , na w szystk ich  u li­
cach groby -  z napisam i lub bez­
im ienne . I w szę d z ie  na w p ó ł 
osza la łe  kobiety, b iega jące całe 
dn ie i szuka jące  śladów  po sw o ­
ich na jb liższych . Zaduch w  m ie ­
ście był trudny do zn iesien ia . By­
li'- tacy, któ rzy m ów ili, że m iasta 
nie da się odbudow ać, że W ar­
szaw a przesta ła  istn ieć. A  rząd 
postanow ił, że będzie stolicą.. I te 
uparte tłum y w arszaw iaków , c ią ­
gnących do sw o jego m iasta, w ie ­
rzące, że pow stan ie  z g ru zó w ...” . 
(R o m an a  D a lbo row a , god ło  
„W a rszaw ianka ” , P am ię tn ik , rę ­
kop is  w  zb io rze  B ib lio te k i M u­
zeum  H isto rycznego m .st. W ar­
szawy, sygn. 45)

„W arszaw a cała zna jdu je  się 
w  gruzach (...), całe ulice przesta­
ły istnieć. Ocalały nieliczne budyn­
ki w  dzielnicy Mokotów, gdzie za­
mieszkiwali Niemcy. Na niektórych 
podw órkach znajduja^ się całe 
cm entarzyska poległych powstań­
ców. Na przykład na ulicy Lwow­
skiej (numeru domu nie zanotowa­
no) naliczono do stu mogił. Ulice 
zagrodzone barykadam i z kam ie­
ni, przewróconych tramwajów, ce­
gieł. Praw ie przy każdym  dom u 
bunkry, często betonowe.

„ P o w ró t” -  z tek i A le k s a n d ra  S o lta n a  (1903  -  1994) (Onebit.pl)
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W czora j m iasto  było zupe łn ie  
op us to sza łe , dz iś w  godz inach  
rannych  za czę li na p ływ a ć w a r­
sza w iacy , k tó rzy  u k ryw a li s ię  
w  oko licznych  w siach . Pod w ie ­
czó r u lice za ro iły  się d z ie s ią tka ­
mi tys ięcy  ludzi. D ość dużo m ło ­
dych  m ę żczyzn , k tó rym  ud a ło  
s ię  zb iec  z o b ozó w  (P ru szkó w  
i inne). N apo tykano  g rupy ko le ­
ja rzy  zb ieg łych, ja k  sam i opow ia- 
daja^ z W e s tfa lii, do kąd  zo s ta li 
w yw iez ie n i w  p ie rw szych  dn iach 
P o w s ta n ia . P a nu je  s iln e  p rz y ­
gnęb ien ie  w yw o łan e  n ie s łych a ­
nym zn iszczen iem  i ru inam i (...), 
n ie w id a ć  tw a rz y  u ś m ie c h n ię ­
tych . Lu d z ie  za ję c i sa„ p rzede  
w szys tk im  osob is tym i sp raw am i 
i w yszuk iw an ie m  ja k ie g o ko lw ie k  
s c h ro n ie n ia ” . (C e n tra ln e  A rc h i­
w um  W o jskow e. M e ldunek sp e ­
c ja lny  inspek to ra  w yd z ia łu  o rg a ­
n izacy jnego  zarza„du po lityczno- 
-w y c h o w a w c z e g o  I A rm ii, 18 
s tyczn ia  1945 roku, W arszaw a, 
sygn.. II- 4 292 s. 57)

*

„Teraz dni up ływały tak samo, 
jak innym pionierom osiedleńczym 
na gruzach w  walce o byt. Życie 
R obinsona. N ocow a łem  w  s ia r­
czystym  mrozie w  jak im ś niew y­
kończonym  domu, gdzie okna po­
zabija łem  dyktaL, a posłaniem  była 
w iązka słomy. Przykryć musiałem 
się paltem . Z dobyw cze  w ypady 
po wykopaliskach powoli uzupeł­
niały sprzęt domowy. A  w ięc w y­
grzebałem  parę pogiętych rondli, 
m iskę, w iadro, no i na jważniejsze 
piecyk (...). Pokój był ciem ny (brak 
szyb) i m ały (1m x 2,20 m). Tam 
m ieszkałem  z krewnym i i stam tąd 
chodziło się do jednej z nielicznych 
studni czerpalnych. Płytkie stud­
nie nie mogły zaspokoić zapotrze­
bowania. W  wiadrach na dnie nio­
sło się trochę mętnej wody, trochę 
piasku zacze rpn ię tego  z dna” . 
(Eugeniusz M irowski, godło „Ko­
tw ic z ” , Pam ię tn ik  W arszaw iaka , 
rękopis w  zbiorach Biblioteki M u­
zeum  H istoryczne m.st. W arsza­
wy, sygn., 130)

W s p o m n ie n ia  z a c z e rp n ię te  z  A lb u m u  -  
k s ią żk i pt. Warszawa 1945, P W N , W a rs z a ­

w a  1985
Foto : Leona rd  S em p o liń s k i

Powrót
Zbłąkany wśród zgliszcz stanąłem, 
Wśród wzgórz dymiącej, krwawej cegły, 
Wiatr sypał śniegiem i popiołem 
Na groby, co wśród ruin legły.
Ja -  syn wygnany tego miasta -  
Z  daleka wracam drogą trudną,
A w oczach łuna już dogasła,
A serce w piersi skrzepło grudą. 
Spalony dom mój, skwer i jodła, 
Rozdarty bruku tli się kamień, 
Tęsknota, co mnie tu przywiodła,

Strzaskana leży pod gruzami.
Ktoś walczył tutaj, iłe tchu miał, 
Dopóki krew nie uszła wszystka 
Iginąc śmierci nie rozumiał 
Zaciekłe klątwę w niebo ciskał.
Za -  nigdy wrogom nie poddaną  -  
Warszawę, nawet w  gruzach gniewną 
Za swoją śmierć niezrozumianą,
Za swoją krew -  nienadaremną.

Luty 1945 
Leon Pasternak (1910-1969), 

polski poeta („Odrodzenie” nr 50 
z dn. 11 listopada)

H  R od iice , prn^zę, mote k to  m * w
■  m r , # , -  o L c * e z ! ;u  l a t  !

^ E c z a s i e  p o s t a n i a  b y ł
pudowe;

J a m  y°5ruku*  SWCJ córeczki Izabelli E lż b ie t  
I ł iS S I ^ tó ra  zag inę ła  w cum ę po-

wstania ze schronu przy ul. Gun*xie.f i 
dzielnica Sielce, córka dozorcy te M 

Pp domu. Twarz okrąg.a , oczy d:o-8 
bicsklo, doTcczck w brodzie, wio*? a J

,7 ’ '  ^  r n  ™ a * °  ^  f f r a n g t n t t ' 7  k n f f ą  U

W oJdaok;»go W la d y s la ™  j T n - r . ^ r ^  K
G rzybow ska 84, poszuku je  K i «i r i r  w »i-i
' ’V'^L

i  ■ *
^ ęls ióT  X P a n a k a  1 p o w r a c a - ,  
j, z obozów w N iem czech. K to b j 
tial cokolwiek o losie uczn ia  Gl- 
jMD Beya Jerzego  W ito lda  Lud- 
jaa, ur. 2.6.1926, zam . W arsza- 
u]. Mazowiecka 6, i jeg o  kole- 
sresztowanycb 2.2.1944 r. po za- 
srje Kutschery — proszony je s t 
somunikowanie W ładysław ow i L u j. 
toowi, Kielce, ul. S ienkiew icza 
Państwowy Bank R olny. 99. j
rt Rogiński ze Sw iĘ cian^zam leśz^ 

obecnie w O lsztynie u l. Gdań- 
2 -  poszukuje swego ąyn.l. 100-1 

ia prosi o wiadom ość swego^gyc^" 
aaa Flaka, k tó ry  p rzebyw ał w 
•taniu. W iadomości k ierow ać Le- 
107 w podwórzu. 1230 c
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Szczęśliwego Nowego Roku 2023
Przed nam i N owy Rok 2023. A  w ięc 365 dni, 

przez które przejdzie nasze życie. Co nam ten rok 
p rzyniesie? Czy będzie szczęśliwy, spoko jny i do ­
bry dla w szystk ich?  Na pew no w szyscy chcieliby, 
żeby taki w łaśn ie  był. S zczęście  to n iew ątp liw ie  
w a żn y  p rob lem  życ iow y. P o zw ó lm y sob ie  na 
chw ilę  refleksji.

Na N owy Rok ludzie sk łada ją  sobie naw zajem  
życzen ia  szczęścia  i zdrow ia . Jest to w yn ik  na tu­
ra lnego dążenia do szczęścia  i pokoju. Nie dz iw ­
m y się w ięc, że problem  szczęścia  narzuca się 
nam  z taką. siłą. i że ten w yraz  je s t na ustach 
w szystk ich.

Jakże często szczęście  je s t przedm iotem  na­
szych rozterek i m arzeń. Potrzeba szczęścia  -  
tzw. głód szczęścia  -  do którego zaw sze dążyło  

serce ludzkie, n igdy nie zna jdow ało  zaspokojenia. 
Już prawodawca ateński Solon, (635 -  560 p.n.e.) 
g łosił: „N ikt, kto żyje nie je s t szczęś liw y” . A  Sofo- 
kles (496 -  406 p.n.e.) -  trag ik  sta rożytne j G recji 
dodaw ał: „N ik t nie je s t bez n ieszczęścia . Kto go 
ma najm nie j, ten je s t szczęś liw y” .

Czy z tych w ypow iedzi wynika, że szczęście nie 
jes t osiąga lne? Przecież istn ieje w  człow ieku w ro ­
dzone pragn ien ie  szczęścia  i to za rów no w  w y ­
m ia rze  p rzyrodzonym , ja k  i nadp rzyrodzonym . 
Poczucie szczęścia  za leży od naszego osob is te ­
go stosunku do o tacza jące j nas rzeczyw istości. 
Na pew no w ym ien ione  poniże j aspekty  naszej 
postaw y zdo lne są  zapew n ić nam duże za dow o­
lenie i chociaż kró tkotrw ałe, ale jednak przeżyw a­
ne szczęście . M am y tu na myśli: pośw ięcen ie  dla 
b liźnich, to lerancję , w yrozum ia łość, uczynność, 
brak ustaw icznego narzekania , m iłość, zaanga­
żow an ie  w  w a lkę  o trw a ły  pokój.

Pow tórzm y tu jeszcze  raz: walka o trwały  
pokój -  pokój tak bardzo w ażny  dla całego  
globu ziem skiego. M in iony rok nie nastra ja ł nas 
op tym is tyczn ie . M yśle liśm y o przyszłości. Z n ie ­
pokojem  obserw ow a liśm y bezw zg lędne zapędy 
im p e ria lis tycz n e  us łane  lu d zką  tragedia^. 
Rok 2022 naznaczony zosta ł wojną, która do tknę­
ła udręczony i um ęczony naród ukraiński.

W raca jąc do rozw ażań dotyczących ludzkiego 
szczęścia , podam y tu jeszcze  inne przykłady te ­
go, co m oże nam przyn ieść radość. O to one: do ­
brze spe łn iony obow iązek rodzinny czy też ko le ­
żeński, uczciw a i rze te lna praca, w ys iłek  tw ó rczy 
p rzynoszący w idoczne ow oce, pełna w yro zum ia ­
łości postaw a w obec bliźn iego, dobrze u łożony 
dom  rodz inny -  dobrze uczące się dzieci, odpo­
w iedz ia lny  w spó łm a łżonek, zdrow ie . Czyż to nie 
są  poszczegó lne  e lem enty naszego szczęścia  
w  życiu doczesnym ?

A Boże b łogosław ieństw o, w  które św ięcie  
w ierzym y?  Tak, to w łaśnie b łogosław ieństw o  
jes t na jważniejsze. Ludzie w ie rzący  w  sw o ich 
w ypow iedz iach  podkreśla ją , że radość i szczę ­
ście je s t udzia łem  ty lko  tych ludzi, k tó rzy uregu­
lowali także swój s tosunek do Boga. Z a c h o ­
w a n ie  p rzy k a za ń  B ożych  da je  sp okó j w e ­
w nętrzny. C złow iek, któ ry w ie rzy  rze te ln ie  i życ ie  
w ed ług  w ia ry  swej układa, to naw et w  n ie szczę ­
ściu zna jdu je  od rob inę  szczęśc ia  (poc ieszen ie  
w  Bogu).

Nasz Zb a w ic ie l Jezus  C hrys tus  w s k a za ł  
nam drogę, po której idąc zdobędz iem y upra­
gn ione  szczęśc ie . Jeże li je d n a k  zb o czym y  
z C h rystusow ego szlaku, w ów czas naw et okru ­
chy szczęścia  nas nie zadow olą .

Niech więc Boże Dziecię błogosławi 
nam na progu Nowego Roku.

Składając sobie w zajem nie  now oroczne ż y ­
czenia pom yślności, zdrowia i szczęścia w ie ­
rzymy, że z Bożą pom o cą  Now y Rok będzie  
lepszy od zeszłego roku. Niech w ięc Pan Bóg  
nam wszystk im  błogosławi!

(R e d a k c ja )
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Zżycia  naszych parafii: Wrocław

Poświęcenie nowego ołtarza 
w kaplicy pw, Św, Marii Magdaleny 

w katedrze wrocławskiej
W  dniu 24 lipca 2022 roku, w  czasie M szy Św.

o godzin ie  11, w  p ięknej ka tedrze pw. św. Marii 
M agda leny, p o św ięcony  zo s ta ł now y o łta rz  ku 
czci naszej Patronki św. Marii M agdaleny.

W  uroczystym  nabożeństw ie  wzię li udzia ł licz­
nie zg rom adzen i w iern i. To w ażna chw ila dla na­
szej w spó lno ty  parafia lne j. P roboszczem  parafii 
je s t ks. P io tr M iko ła jczak. W arto tu podkreślić, że 
katedra pw. św. Marii M agda leny we W rocław iu  
p rzeżyw a obecn ie  praw dziw y renesans.

(Parafianin Patryk)

Z prac Biskupa  
W iktora W ysoczań sk iego

W trosce o zachowanie 1281 
nienaruszonego depozytu wiary

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do w s p o m n ia n y ch  w  p o ­
p rze d n im  o d c in ku  (R o d z in a  nr 12 /202 2 ) trze ch  
pos tac i O b ja w ie n ia , tra d yc ja  ko śc ie ln a  n ie je s t 
te ż  postacia^ O b ja w ie n ia , le c z  p o w o łu je  s ię  
na O b ja w ie n ie  w  je g o  trze ch  po s tac iach .

C a łe  d z ie je  O b ja w ie n ia  w  trze ch  p o s ta c ia ch  
m o żna  też  -  ja k  to je s t p ra k tyk o w a n e  p rzede  
w s z y s tk im  w  K o ś c ie le  W s c h o d n im  -  o p is a ć  
za p o m o c ą  po jęc ia  T radyc ji. Z a le żn ie  od p o s ta ­
ci O b ja w ie n ia , w  s to su n ku  do k tó re j używ a  się 
te g o  po jęc ia , T ra d yc ja  o zn a cza  coś zu p e łn ie  
innego :

1. P rzez T ra dyc ję  m ożna  ro zu m ie ć  h is to rycz ­
ne O b ja w ie n ie  sa m e g o  B oga, gd y  p rzy  p a trz e ­
niu w s te cz  i pe łnym  w ia ry  tra k to w a n iu , p rz e d ­
s ta w ia  s ię  ona  ja k o  zn a czą ca , za m kn ię ta  w  s o ­
b ie h is to ry c z n o -o rg a n ic z n a  ca łość .

2. Ja ko  T ra d yc ję  m o żna  te ż  ro z u m ie ć  to w a ­
rz y s z ą c y  c a łe m u  h is to ry c z n e m u  O b ja w ie n iu  
i p o tw ie rd z a ją c y  je  nu rt p rzeka zu  us tnego , k tó ­
ry p o p rz e d z ił p ise m n e  u tw ie rd z e n ie  go w  B ib lii 
i k tó re g o  ty lko  fra g m e n ty  ona  za w ie ra , a w ię c  
sarną^ B ib lię , na ile je s t ona d z ie łe m  p rzeka zu .

Je s t je s z c z e  trze c ie  ro zu m ie n ie  T radyc ji, k tó ­
re p o d a m y  w  ko le jnym , d ru g im  w  tym  roku m ie ­
s ię czn iku  „R o d z in a ” .

(cdn.)

Na zdjęciach  
widzim y wnętrze  
katedry podczas 

nabożeństwa 
oraz nowy ołtarz 
z figurą naszej 

Patronki 
św. Marii 

Magdaleny

P o k ło n  T rzech  K ró li -  m ai. G io tto  d i B o n d o n e , fre s k
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O bjawienie Pańskie
„ G d y  za ś  J e z u s  n a ro d z i ł  s ię  w  B e t le je m  w  J u d e i za  p a n o ­
w a n ia  k ró la  H e ro d a ,  o to  M ę d r c y  ze  W s c h o d u  p rz y b y l i  
d o  J e ro z o l im y  i pyta li:  „ G d z ie  je s t  n o w o  n a ro d z o n y  Kró l  
ż y d o w s k i?  U jr z e l iś m y  b o w ie m  J e g o  g w ia z d ę  na W s c h o ­
dz ie  i p rz y b y l iś m y  o d d a ć  M u p o k ło n ” . ( . . . )  A  o to  g w ia z d a ,  
k tó rą  w id z ie l i  na W s c h o d z ie ,  s z ła  p rzed  n im i, aż  p rz y s z ła  
i z a t r z y m a ła  s ię  nad  m ie js c e m , g d z ie  b y ło  D z ie c ię .  G d y  u j­
rzeli g w ia z d ę ,  b a rd z o  s ię  u ra d o w a l i .  W e s z l i  d o  d o m u  i z o ­
ba czy l i  D z ie c ię  z  M a tk ą  J e g o , M a ry ją ;  pad li na tw a rz  i o d ­
dali M u  p o k ło n . I o tw o rz y w s z y  s w e  skarby , o f ia ro w a li  Mu  
dary: z ło to , k a d z id ło  i m irrę . A  o t r z y m a w s z y  w e  śn ie  nakaz ,  
ż e b y  nie w ra c a l i  do  H e ro d a ,  in n ą  d r o g ą  uda li s ię  do  s w o ­
je j  o jc z y z n y .” (M t 2, 1-2, 9 -1 2 )  B ib lia  T y s ią c le c ia .

6 stycznia w Koście le  ka to­
lick im  obchodz i się Epifan ię  
czyli Uroczystość Objawienia  
Pańskiego (Św ięto Trzech K ró­
li) u p a m ię tn ia ją ce  ob ja w ie n ie  
się ca łem u św ia tu Boga w po­
staci narodzonego w Betle jem  
Jezusa C hrystusa.

M ę d rcy  ze W schod u  -  p o ­
szukiw acze prawdy, inaczej na ­
zyw a n i M agam i, Z n a w ca m i 
P roroków, Kapłanam i, A s tro lo ­
gam i lub T rzem a Kró lam i uw ie ­
rzyli znakow i na niebie i poszli 
za nim. To, Kogo zna leź li, było 
poza ich w yo b ra ż e n ie m . Ich 
o tw arte  serca pom og ły  u jrzeć 
w  Nim chw ałę  sam ego Boga.
Upadli na ko lana i wielbiące Go, 
o fia ro w a li Mu d ro g o ce n n e , 
a za razem  sym b o liczn e  dary.
Z ło to  o zn a cza  bo w iem  g o d ­
no ść  monarsza^ przynależna^
Jezusow i z k ró lew sk iego  rodu 
D aw ida  i Je go  w ła d zę  nad 
św ia tem . Kadzid ło  -  to sym bol 
boskości i czystości, zaś m irra
-  in terpre tow ana jes t na Zacho­
dz ie  ja ko  zapow ie dź  m ę czeń ­
skiej śm ierci Syna Bożego (m ir­
ra używ ana  była ja k o  ś ro d e k  i 
do ba lsam ow an ia  zw łok; tu od ­
nosi się w ięc do ludzkie j na tury 
Je zu sa ), zaś p rzez  K o śc io ły  
W schodn ie  po jm ow ana je s t ja ­
ko sym bol uzdraw ian ia  (C h ry ­
stus -  U zdrow ic ie l).

Hołd, który M ędrcy ze W scho­
du złożyli Dzieciątku sym bolizu-

In ic ja ł w  m a n u s k ry p c ie , W a lle h a lm  
M e is te r-A a rg a u e r, K a n to n s b ib lio th e k  
1330 -  1335  (christianiconography.irifo)

je  pokłon ludzkości przed Bo­
giem W cie lonym . C harakter da­
rów  św iadczy o tym, że M ędrcy 
jako  pierwsi zrozum ie li, kim jes t 
Now onarodzony. M ędrcy sym ­
bolizują^ św ia t pogan, który szu ­
ka M esjasza i przyjm uje Dobrat 
N ow inę  o Tym , k tó ry  będzie  
Zbawca^ Narodów. W ydarzen ie  
to uzm ysław ia  nam, że Jezus 
Chrystus nie ob jaw ia się tylko 
na rodow i w yb rane m u , lecz 
w szys tk im  tym , k tó rzy u zn a ją  
Go za Zbaw icie la.

Na pam ią tkę  tego w yd a rze ­
nia, 6 styczn ia , w  kościo łach 
św ięci się kadzid ło  i kredę do 
oznaczenia drzwi dom ów  sym ­
bolem C+M +B będącego akro­
nim em  słów  łacińskiego błogo­
s ław ieństw a  C hris tus M ansio - 
nem Benedicat (po polsku „Chry­
ste b łogosław  temu dom ow i”).

Dlaczego  
„Trzej Królowie”?

W  Piśm ie Św iętym  nie ma in­
form acji na tem a t im ion M ędr­
ców, którzy z łożyli dary i oddali 
pok łon  D z ie c ią tku  Jezus. Nie 
w iadom o też, ilu ich było. M a lo­
w id ła  z rzym sk ich  ka takum b, 
z II i III w ie ku  n.e. u ka zu ją  
dw óch , cz te rech  lub sześc iu  
m ędrców. M ów iono też o dw u ­
nastu (tradycja orm iańska i sy ­
ry jska) oraz o sześćdzies ięc iu  
m ędrcach (tradycja koptyjska). 
O sta teczn ie  uznano jednak, że 
było ich trzech. Ta liczba zo s ta ­
ła  po prostu  w yd e d u ko w a n a  
z ilości z łożonych darów.

Prawdopodobnie interpretacja 
sta ro testam entow ego Psalmu

„Królowi Tarszisz i wysp 
przyniosą dary,

królowie Szeby i Saby  
złożą daninę.

I oddadzą mu pokłon 
wszyscy królowie, 
wszystkie narody 
będą mu służyły. ”

(Ps 72, 10-11)

s ta ła  się ź ró d łem  p rzyp isa n ia  
M ędrcom  godności kró lewskie j.

P rzekonan ie  to u trw a liło  się 
w  tradycji. Dziś śp iew am y: „M ę ­
d rc y  ś w ia ta , m o n a rc h o w ie , 
g d z ie  sp ie szn ie  d ą ż y c ie ’’ lub  
„Ś p iew a jc ie  aniołow ie, pasterze  

| gra jc ie  Mu, k łan ia jc ie  się k ró lo ­
wie, n ie budźc ie  Go ze s n u ”.

W  a p o kry fa ch  w sch o d n ich  
z VI w ieku po raz p ie rw szy po- 
jawiaja^ się im iona  M ędrców : 
G aspar, M e lkor i Baltazar. M o­
za ika z 526 r. (VI w iek), zna jdu - 
jąca  się w  Bazylice Sant A polli- 
nare Nuovo w  R aw enn ie p rzed­
staw ia Trzech M ędrców  sk łada­
jących  dary z w idn ie jącym i nad 
ich g łow am i napisam i: Gaspar, 
M elchior, B a lthasar, (czyli 
K acper, M e lch io r, B a ltaza r). 
Im iona te os ta teczn ie  u trw aliły  
się w  naszej tradycji.
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w  R aw ennie , VI w iek  „M ag o w ie  i D ziew ica  z

Pośród biednych w Betlejem chat 
Panowanie i władanie Twoje 
ja k  złota blask.
Weź kadzidło z rąk naszych tu 
Niech modlitwą padnie do nóg 
Wznieśmy dłonie Pan na tronie 
On Wiekuisty Bóg

^  o

Wznoszę oczy za Gwiazdą wzwyż 
Kiedyś Panie czeka Cię krzyż

D ziec ią tk iem ” (christianiconography.info)

Mirra Tobie któiy w grobie
spoczniesz ja k  człowiek śpisz.
Gwiazda światłem nocy lśni
Gwiazda nas prowadzi dziś
Na kolana chwalmy Pana
On je s t  godzien wszelkiej czci. 
Polskie tłumaczenie kolędy „We Three 

Kings” autorstwa wielebnego Johna 
Henry'ego Hopkinsa, Jr., Stany 

Zjednoczone, 1857 r.

R ichard  S tra c k e  „A d o rac ja  M a g ó w ” (christianiconography. info)

„Trzej Królowie”
Trzej Królowie 
pod Gwiazdą szli 
Przemierzali noce i dni 
Niosąc daty pełni wiary 
A ż do stajenki szli.
Królu któryś przyszedł 
na świat
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W 300. rocznicę urodzin Bernardo Bellotto

C a n a le t t o
najznamienitszy kronikarz 
XVIII-wiecznej Warszawy

Dla u c zc ze n ia  ju b i le u s z u  300. ro c zn ic y  u ro dzin  B e rn a rd a  Bel-  
lotta (1721 -  1780), z w a n e g o  C a n a le ttem , S taa tl ich e  K u n s ts a m -  
m lu n g e n  w  D re źn ie  o ra z  Z a m e k  K ró le w s k i w  W a rs z a w ie  - d w ie  
p la có w k i m u ze a ln e ,  k tó re  p o s ia d a ją  w  s w o ic h  k o lekc jac h  na j­
w ięce j dz ie ł  teg o  a r ty s ty  -  w s p ó ln ie  z o rg a n iz o w a ły  w y s ta w ę  
p rz e d s ta w ia ją c ą  d ro g ę  tw ó rc z ą  i d o ro b e k  m a la rza . O d s ło n y  
w y staw y , k tó ra  zo s ta ła  z a p re z e n to w a n a  n a jp ie rw  w  G e m a ld e -  
galerie  w  D reźn ie  (20 m aja  -  28 s ie rpn ia  2022), a późnie j w  Z a m ­
ku K ró le w s k im  w  W a rs z a w ie  (23 w rze ś n ia  20 22  -  8 s ty czn ia  
2023), ró ż n ią  się  za w a rto ś c ią ,  ja k k o lw ie k  p rz y g o to w a n y  zo s ta ł  
w y b ó r  dzieł, k tó re  z o s ta ły  p o k a za n e  w  obu m u ze a c h .

W  naw iązan iu  do zdjęcia:  
Kolędnicy z a m ie s z c z o n e ­
go na str. 8 - 9

Szanujmy 
polskie zwyczaje 
i tradycję

Z N ow ym  R ok iem  ż y c zm y  
sobie zachow yw an ia  i p o sza ­
n o w an ia  naszych  po lsk ich  
tradyc ji.  S ą  to h is to ryczn ie  
u k sz ta ł to w a n e  obycza je , p o ­
glądy, za sad y  p o s tęp o w an ia ,  
s p o s o b y  m yś len ia .  R ó w n ie ż  
i zwyczaje.

Tradycja jes t n ieśm iertelna,  
d la tego  że tw o rz ą  ją  ludzie  
w spółcześni. Oni ją  kultywują, 
dlatego istnieje ona ró w n o le ­
gle ze społeczeństw em . Prze­
chodzące z pokolenia na poko­
lenie zw yczaje , obrzędy  i tra ­
dyc je  są  ś w ia d e c tw e m  n a­
szych polskich korzeni i naszej 
kultury.

Na szczęście, 
na zdrowie, 

na ten Nowy Rok.
Tak to Boże daj!

&

■A^4,

Na wystaw ie znalazły się obra­
zy, grafiki i rysunki najbardziej cha­
rak te rys tyczne dla poszczegó l­
nych okresów twórczości Canalet- 
ta. Pierwsza^ ich część stanowia^ 
prace z czasu młodości spędzonej 
w  W enecji i z okresu podróży 
do innych m iast w łoskich: Floren­
cji, M edio lanu, Rzym u, W erony. 
Druga pośw ięcona jes t pobytowi 
artysty w Dreźnie, gdzie pracował 
dla dworu W ettinów  ponad dw a­
dz ieścia  lat -  z przerwą, kiedy 
po wybuchu wojny siedm ioletniej 
w Europie m usiał szukać zatrud­
nienia w W iedniu i Monachium.

Ostatni okres życia i twórczości 
malarza przypadł na W arszawę, 
gdzie artysta pracow ał dla króla 
Stanisława Augusta Poniatowskie­
go i p rzedstaw ic ie li a rystokracji. 
W  Zamku Królewskim w W arsza­
wie, w sali zaprojektowanej na za­
mówienie polskiego króla, do dzi­
siaj m ożna podziw iać zespó ł 22 
wedut W arszaw y i okolic, stano­
w iący największa^ istn ie jącą serię 
obrazów Bellotta.

Na swych obrazach m alarz 
uw ieczn ił s to licę  Polski w m o­
mencie jej rozkwitu w XVIII wieku, 
kiedy w kracza ła  w okres ośw ie ­
cenia. Z zaciekawieniem obserwo­
w a ł gw arne w arszaw skie  ulice, 
na których kw itł handel, a je j 
m ieszkańcy spacerowali po nich 
w barwnych strojach. Skrupulatnie

Bernardo Bellotto (1721 -  1780)

uw ieczn ia ł rozrasta jące się K ra­
kowskie Przedm ieście, na którym 
pojawiały się nowe budynki, pierw­
sze kawiarnie i restauracje, a w ar­
szaw iacy s topn iow o zam ien ia li 
sz lachecki kontusz na francuski 
frak. Malował sceny z życia m ia­
sta, na których przepych arysto­
kratów kontrastował z uliczną, bie- 
dotą. Jego obrazy cechowały się 
zachow aniem  w ie lu, naw et na j­
drobnie jszych detali.

Na wystawę w W arszaw ie przy­
były dzieła Bernarda Bellotta m ię­
dzy innymi z Londynu, W iednia, 
W aszyngtonu, Los Angeles, Cam ­
bridge, M anchesteru , Neapolu, 
Mediolanu, Turynu oraz Drezna.

(źródło: Zam ek Kró lewski 
w Warszawie)C h o d z e n ie  z g w ia z d ą  (album  Polski Rok)
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O b razy  C anale tta  
p o m o g ły  
w  o d b u d o w ie  
W a rs zaw y

O b razy  C a n a le tta  ch a ra k te - 
ryzuja^ s ię  p rzede  w szys tk im  
wielka^ p re c y z ją  w o d w zo ro w y ­
w aniu  de ta li. Do os ta tn iego  na j­
d robn ie jszego  szczegó łu  m alarz 
dop racow yw a ł stro je, tw arze po­
staci oraz kra jobraz i a rch ite k tu ­
rę swoich czasów. Ta dokładność 
pom ogła przy odbudow ie zn isz ­
czonego podczas II w o jny św ia ­
towej m iasta.

P o tenc ja ł ukryty w  obrazach 
C ana le tta  dostrzeżono  przede 
w szystk im  w 1945 roku, kiedy 
członkow ie Biura O dbudowy Sto­
licy stanę li w ob liczu n iezw ykle  
trudnego zadania -  odbudowy za­
bytkow ej tkank i sto licy. O brazy 
Bellotta posłużyły przede w szyst­
kim do rekonstrukcji późnobaro- 
kowych form  takich budow li jak: 
kościół Sakram entek i zespoły ka­
m ienic na Rynku Nowego Miasta, 
placu Zam kow ego i K rakow skie­
go Przedm ieścia.

A u to r m o nog ra fii tw ó rczo śc i 
Bernarda Bellotta, S tefan Koza­
kiew icz pisał, że w artość w edut 
m alarza dla odbudow y sto licy jest 
nie do przecen ien ia . „P ozw o liły  
one na rekonstrukc je  ca łych frag ­
m entów  m iasta, jak  rów nież kon­
kre tnych zabytków  arch itektury , 
dz ięki czem u dziś ca łe obszary 
W arszaw y w yg lad aj ą  dok ładn ie  
tak, jak  na jego  ob razach .” M oż­
na się o tym  przekonać na każ­
dym rogu, m.in. dz ięki tab licom  i 
in fo rm a cy jnym  um ieszczon ym  j 
przy za by tkow ych  budow lach , I 
które ukazu ją  reprodukcje odpo- j 
w iednich obrazów  m istrza.

W eduty, te pe jzaże  m ie jsk ie , 
będa,ce skarbem  ko le kc jo n e r­
skim, są  zarów no dziełam i sztuki, 
jak  i źródłam i h istorycznym i. Nikt 
w cześnie j tak w iernie nie odw zo­
rował stolicy. Nie ma w W arszawie 
zabytkowej budowli, która po w o j­
nie nie zosta łaby chociażby po­
równana z obrazam i Canaletta. W id o k  W a rs za w y  z ta ra s u  Z a m k u  K ró le w s k ie g o  (W ikim edia Com m ons)

W id o k  W a rs za w y  (W ikim edia Com m ons)

S ta te k  w iś la n y (Rok rzeki Wisły)
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Rodzina jest najważniejsza
„Życie rodziców je s t księgą, którą czytają dzieci”

św. Augustyn
W  ro d z in a ch  do ras ta m y , d o jrzew am y , u c z y m y  się m iłośc i  
i ro z p o z n a je m y  z n a c z e n ie  byc ia  m ę ż c z y z n ą  i ko b ie tą . Tu 
o d k ry w a m y  s w o je  ta le n ty  i dary, k s z ta łtu je m y  nasz  c h a ra k ­
te r  o ra z  w a rto śc i.  Dzięk i ro d z in ie  s ta je m y  się  ludźm i w r a ż ­
liw ym i na d ru g ie g o  c z ło w ie k a  o ra z  o d k ry w a m y  m iło ś ć  B o ­
ga i d o ra s ta m y  do pełni życ ia  d u c h o w e g o .  C zę s to  od na j­
bliższych o trz y m u je m y  p o d w a lin y  wiary, u c zy m y  się od nich  
m o d litw y  o ra z  u c ze s tn ic tw a  w  E u ch arys t i i  i inn ych  s a k ra ­
m e n tac h .

Każdy potrzebuje w łasnej ro­
dziny, bo człowiek stworzony jest 
do funkcjonowania z ludźmi. Jest 
to jedno z naturalnych, ludzkich 
pragnień -  potrzeba przynależ­
ności do pewnej grupy.

Co w łaściw ie daje nam rodzi­
na? Zabiegam y o pieniądze, po­
zyc ję  społeczną., rea lizu jem y 
sw o je  pasje. W yda je  się, że 
głównie to spędza nam dziś sen 
z pow iek. Aktua lna  propozycja 
dla nas wszystkich na urządze­
nie sobie życia brzmi: zarabia j 
i wydawaj. P rzyznać trzeba je d ­
nak, że to trochę za mało, abyśmy 
mogli kiedyś uznać nasze życie 
za spełnione. Tymczasem to ro­
dzina może nas ochronić przed 
presja konsum pcyjna i zapraco- 
wywaniem . Jest nam dziś szcze­
gólnie potrzebna, ponieważ iest 
azylem  wartości.

Dla dziecka rodzina jes t m ie j­
scem  grom adzen ia  p ierwszych 
dośw iadczeń, zdobyw ania  pod­
stawowej w iedzy o św iecie. Jest 
ś ro d o w isk ie m  s tw a rza jącym  
najlepsze w arunki do p rzekazy­
w ania w artości, norm i w zorów  
zachow ań społecznych, m ora l­
nych i re lig ijnych, isto tnych dla 
rozwoju człow ieka.

„R odzina  je s t najważniejsza^ 
w  system ie w artośc i, je s t uzna­
w ana za w artość nada jącą  sens 
życ iu , na niej koncentrują^ się 
dążen ia  i ce le  ludzi m ło d ych ”
(D orota K ornas-B ie la , KUL).

N ależy przy tym  pam iętać, że 
żaden dom nie jes t w  pełni do ­
mem z m arzeń. Bo nikt nie jes t

tw ierdzi, że rodzice są.ewolucyj­
nie wyposażeni w  „intuicyjny pro­
gram rodzicie lski” , który idealnie 
współgra z biologicznym i potrze­
bami dziecka. Jego odczytanie 
za k łó ca ją  je d n a k  sp rzeczne 
przekazy, do tyczące  op ieki 
nad dzieckiem, brak wsparcia ze 
strony otoczenia czy stres. W ięź 
przedstaw ia klucz do zrozum ie­
nia potrzeb małego dziecka, tak­
że tego najbardziej w ym aga ją ­
cego.

•  My. Górale, cenim y sobie to. 
co trwale: rodzinę, wiarę, trady­
c ję . przyjaźń. Nie pozostaw iam y

idealny, co znaczy, że każdy 
z nas popełn ia błędy, naw et na­
si na jb liżs i. M im o w szys tk ich  
n ieporozum ień, sp rzeczek czy 
pomyłek, nasi najbliżsi będą.nas 
wsp ierać niezależnie od sytuacji 
życiowych i będą.starać się nam 
pom agać najlepiej, ja k  potrafią.

M arzen iem  w szystk ich rodzi­
ców jes t w ychow an ie  dzieci na 
szczęśliw e, sam odzie lne i pew ­
ne siebie osoby, zadow o lone ze 
sw o jego życia i zdo lne do m iło­
ści. Najlepsza^ d ro g ą  do os ią - 
gn ięcia tego celu jes t udana re­
lac ja  rod z icó w  z dz ieck iem , 
w ięź, która da je  s iłę  nie ty lko  
w  dz ieciństw ie . Udana^więź bu­
duje b liskość i w łaściw e odpo­
w iadan ie  na sygna ły  dziecka. 
Doktor biologii i badaczka roz­
woju człowieka, Evelin Kirkilionis

(prestoportal)

w ażnych sp raw  sam ym  sobie, 
dla tego sw o je  m ie jsce p ra cy  lu ­
b im y urządzić tutaj, po d  Tatrami. 
Ż e by nie tęsknić. Ż eby m ieć b li­
sko do tych, których kochamy. 
A dla nas rodzina to nie je s t ty l­
ko je d n o  pokolenie, to p ra dz ia ­
dow ie i pam ięć  o ich przodkach. 
C enim y też p rz y ja c ió ł-  tę rodz i­
nę, którą sam i sobie wybieramy. 
Dlatego p racu jem y z tymi, z k tó ­
rym i się p rzy jaźn im y i chcem y  
zaprzy jaźn ić  się z tymi, z  k tó ry­
m i pracujem y. Relacje z na jb liż ­
szym i daja^ nam  siłę do działania  
i pom aga ją  w  zaw odow ym  spe ł­
nianiu. Bo dobry, e fektyw ny i za ­
dow o lony pracow n ik  to p rzede  
w szystk im  szczęś liw y i spe łn io ­
ny  rodzinn ie  cz łow iek!

(serw is dla rodz iców  
m am rodzinę)
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Najważniejsze, by mieć dla siebie czas!
W spółczesność nie sprzyja  

dbaniu  o relacje rodzinne -  
ciągły pośpiech, nadgodziny  

w pracy, trudne czasy i stresy  
z tym związane. Za trzym ajm y  
się na chwilę, przyjrzyjm y się  
sobie i sw oim  rodzinom.

Zastanów m y się, kiedy os ta t­
nio dow iedzie liśm y się czegoś 
nowego o swoich najbliższych, 
ich kłopotach, radościach i m a­
rzeniach, kiedy razem śm ialiśm y 
się i snuliśm y w spom nienia.

Dom rodzinny to miejsce,  
do którego powinno chcieć się 
wracać. W  rodzinie spotykają  
się różne temperamenty, a na­
szym zadaniem jest to, by je 
scalać przy zachowaniu indy­
widualności każdego z nich. 
Rodzina kojarzy się przecież  
z bezpieczeństwem, zrozumie­
niem, szacunkiem i miłością. 
B u d u ją jąw s p ó ln e  rytuały, do­
bre nawyki, wzajem ne w spar­
cie i otwartość, poczucie w ię­
zi. Pielęgnujmy zatem więzi:

•  W s p ó ln e  posiłki -  w  pę­
dzącym  św iecie co raz trudnie j 
zna leźć  m om ent na spotkan ie  
p rzy s to le . T ym cza sem  p rz e ­
strzeń w okó ł stołu pow inna tę t­
nić życ iem . Posiłk i, rozm ow y, 
w ym iana poglądów, w eso łe  hi­
storie. O kazu je się, że im czę ­
ściej dzieci jada ją .ob iad z rodz i­
cam i, tym  rza dz ie j pa lą, piją. 
i używają, narkotyków. Poza tym 
lep ie j też  radzą, so b ie  z tru d ­
nościam i. Jest to rów nież idea l­
ny m om en t na w p row ad zan ie  
zd row ych  naw ykó w  ży w ie n io ­
wych.

•  W s p ó ln e  z a in te re s o w a ­
n i a - zna jdźm y aktyw ność, k tó ­
ra angażu je  w szystk ich  cz łon ­
ków rodziny. Podczas kolejnych 
w eekendów  w arto  spędzać ra ­
zem  czas, w yk o n u ją c  różne 
czynności. Pom oże to usta lić, 
jaka  ak tyw ność ła^czy cz łonków  
rodziny najbardzie j.

•  Rozm aw ia jm y -  ty lko  d ia ­
log po zw a la  o s ią g n ą ć  z a m ie ­

rzony cel i pó jśc ie  
na ko m pro m is . Jeś li 
po jaw i s ię  kw estia  
sporna, warto zo rgan i­
zow ać naradę rodzin- 
ną, podczas  któ re j 
ka żdy  m oże w y ra z ić  
sw o je  zdan ie  i za p o ­
znać się z punktem  w i­
dzenia innego członka 
rodziny. W ażna je s t 
otw artość, op isyw anie  
sw o ich uczuć, pop ie ­
ranie sw o jego zdania 
argum entam i.

•  C e le b ru jm y -każ­
dy dzień, tradycje , w ażne m o­
menty. S tara jm y się ku ltyw ow ać 
tradyc je  rodzinne, pam ię ta jm y
o im ien inach  i u rodz inach b li­
skich i rocznicach.

•  B a w m y  s ię  -  co d z ie n n a  
za b a w a  je s t b a rd zo  w a żn a ! 
P om aga się z re lakso w ać , po ­
na d to  je s t w sp a n ia łą . form a, 
edukac ji. B aw iąc  się z dz iećm i 
m ożna uczyć je  za rów no  czy n ­
ności zw iązanych  z co dz ie nny­
mi o b o w ią z k a m i d o m o w y m i, 
ja k  rów n ież  rozw ijać  ich z d o l­
nośc i in te le k tu a ln e . R odziny , 
które spędzają, ponad 5 godzin  
tyg o d n io w o  na w sp ó lne j za b a ­
w ie , s ą  s z c z ę ś liw s z e  n iż  te, 
k tó rym  braku je  czasu. B aw m y 
się  z d z ie ćm i w  to , co nam  
za p ro p o n u ją . P am ię ta jm y, że

Z a b a w a  u s z c zę ś liw ia  ro d z in y (O n et Kobieta)

d z ie c i liczą, in a cze j w s p ó ln ie  
sp ędzo ny  czas (rodz inna  ja z ­
da sa m o ch o d e m  nie je s t d la  
nich tak  w a rtośc iow a , ja k  z a ­
baw a w  ch ow anego ).

•  D o trzym ujm y słow a -  to 
bardzo w ażne. Jeśli coś ob ie ­
cujemy, a potem  się z tego w y ­
co fu jem y, dz iecko  je s t z a w ie ­
dz ione . Jeś li w y tłum a czym y, 
d la cze go  nasza ob ie tn ica  nie 
zosta ła  spe łn iona -  p raw dopo­
do bn ie  d z ie cko  to  zro zum ie . 
Pam ię ta jm y jednak, żeby oka ­
zać mu w sparc ie  i pozw olić  w y­
razić trudne em ocje.

Tych kilka czynności pom a­
ga budow ać fundam ent poro­
zum ien ia w rodzinie. W s p ó l­
ne działania, przegadane te ­
maty łączą, rodzą więź.

(Polaku, lecz się sam !)C zas z rodzina, p rzy  s to le  to  nie ty lk o  je d z e n ie
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21 s tyczn ia  -  Dzień Babci, 22 s tyczn ia  -  Dzień Dziadka

Kochamy ich na co dzień oraz od święta
S ą  takie dni w  styczniu, kiedy czu jem y ciepło w  sercu, pom im o  
szczyp iącego mrozu. To właśnie dzisiaj, 21 stycznia, w  Dzień  
Babci, i 22 stycznia, w  Dzień Dziadka m o żem y sprawić, aby na­
sza babcia i dziadek poczuli się jeszcze bardziej kochani.

Za co kocham  m o ją  babcię  
i dziadka?

Za wszystko, za ich uśm iech, 
za cenne rady, za te słynne opo­
w ieści o życiu, o tym  ja k  daw nie j 
było. Za wspólne herbatki i p ysz ­
ne ciasteczka. Dla m nie p ra w ­
dz iw ą radośc ią  je s t to, że m ogę  
m ieć babcię jeszcze  wciąż p rzy  
sobie. I choć dziadkow ie  są bar­
dzo s ta rzy i schorowani, wiem  
że zaw sze m ogę na nich liczyć, 
tak ja k  i on i mogaL liczyć na mnie.

(Katarzyna)

Kocham moich dziadków
Za to, że d z ię k i n im  m am  

Wspaniałych rodziców. Za to, że 
m oi rodzice p rzekaza li m i to, co 
dziadkow ie w paja li im  p rzez ca­
łe życie, a ja  p rzekazu ję  to teraz 
m ojem u synow i. Za to, że by li 
p rzy  m nie zaw sze wtedy, k iedy  
ich potrzebowałam . Za te zwykłe  
dn i i za te bajeczne. Kocham  ich 
za to, że po prostu  byli. I m imo, 
że ju ż  ich nie m a tyle lat, to wciąż 
mnie grzeje wspom nienie o nich.

(Joanna)

Za to, że są ja k  słodycz p is ta­
cjowych lodów. Za to, że m ożna  
się w edług nich k ie row ać, ja k  
w skazan iam i m o rsk ie j latarni. 
Za to, że k iedy nam  coś nie wy­
chodzi, je s t p rzed kim otworzyć 
duszę. Nie m am  ju ż  babci i dziad­
ka, je d n a k  k iedy ich wspominam, 
zaraz czuję, że naw et teraz ktoś  i 
się m ną opiekuje.

(Krzysztof) 
Za co ko ch am y babcię  
i dziadka? Cóż za pytanie, za ­
raz  szybko  odpow iem  na nie. 
K ocham y ich na co dzień oraz  
od święta. Bo p rzec ież o sw ych  
dziadkach ka żdy  w nuk p a m ię ­
ta. K ocham y ich za radę i za do ­
bre słowo. K ocham y w  dn i s ło ­
ne czne  i p o g o d ę  deszczow ą. 
K ocham y ich za m iłość, pom oc  
oraz wsparcie. I gd y  k iedyś ich 
zabraknie, w naszych sercach  
będa^ zawsze.

(Karolina)
O braz babci i dziadka zazw y­

czaj maluje się w  naszych ser­
cach w  jasnych barwach. Nawet 
rodzice bardzo często zaznacza­

ją, że ich mama jest bardziej w y­
rozum ia ła dla wnuczki niż była 
dla córki czy syna. Zapew ne 
dzieje się tak na skutek tego, że 
dz iadkow ie  przeszli ze sw ym i 
dz iećm i w szystko , co pow inn i 
przejść, w ięc dla wnucząt są_ bar­
dziej pobłażliw i. W ie d zą  że nie 
da się przed wszystkim  ustrzec, 
że niektórych błędów nie można 
unikna^c, a poza tym i tak życie 
okaże się najlepszym nauczycie­
lem. Dlatego też nie podnoszą^ 
głosu, nie w yznacza ją tak  sztyw ­
nych reguł. Za to słuchają., opo- 
w iada ją , przytulają., doradzają, 
bezwarunkowo kochają.

Czasam i dop iero  w  starszych 
latach uśw iadam iam y sobie, jak  
w ażne w życiu je s t okazyw an ie  
m iłości. N aw et jeś li by liśm y su ­
row ym i i n ie u zn a ją cym i ko m ­
p rom isu  ro d z ica m i, p o tra fim y  
być na jczu lszym i i na jtrosk liw ­
szym i d z ia d ka m i. W e w s p o ­
m n ien ia ch  w n u czk ó w  babc ia  
n a jczę śc ie j je s t uo sob ien ie m  
dobroci, a dz iadek -  m ądrości 
życ iow e j. O boje w ie le  ju ż  p rze­
żyli i nie muszat udow adn iać te ­
go żadnym  dyplom em .

Rodzice naszych rodziców sta­
now ią także symbol miłości i sza­
cunku, da jąc przykład d ługo­
wieczności uczuć. Sceny przed­
stawiające dwójkę ludzi w  pode­
szłym wieku, którzy na spacerze 
trzym ająsię  za ręce, niezmiennie 
poruszają.. W idząc nadal zako- 
chanat parę snu jem y m arzenia 
na tem at miłości, w ierności i za­
ufania. Często sami chcielibyśmy 
tak w yg ada ć w  przyszłości.

Babcia i dz iadek za jm u ją  
w  naszej w yobraźn i m iejsce  
tuż obok dobrych  w różek,  
sp ełn ia jących  nasze m a rze ­
nia. Cenimy ich, podziwiamy, 
szanujem y i często uznajemy  
za postacie na pół bajkowe.  
Dlatego w Dniu Babci i w  Dniu 
Dziadka pam ię tam y o nich  
szczególnie.
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Z polskich tradycji ludowych

Na szczęście, na zdrowie 
na ten Nowy Rok!

31 gru dn ia  w e  w szys tk ich  
niem al za ką tk ach  św ia ta  lu­
dzie  ż e g n a ją  h u c zn ie  s ta ry  
rok. O p ó łn o c y  w ś ró d  to a ­
s tów , ż y c z e ń  i s z tu c z n y c h  
ogn i w i ta ją  now y, a p o te m  
b a w ią  się do b ia łego  rana!

W  d a w n e j p o ls k ie j tra d y c ji 
lud ow e j p o c z ą te k  n o w e g o  ro ­
ku b o g a ty  by ł w  ob rzędy . Z a ­
m ia s t h u czn e j z a b a w y  p ra k ­
ty k o w a n o  w ró żby , k o lę d o w a ­
n ie , o d w ie d z a n ie  s ą s ia d ó w . 
W  w ig ilię  N o w e g o  R oku  z a ­
s ia d a n o  do w sp ó ln e j, u ro c z y ­
ste j w ie cze rzy , w  g ro n ie  ro d z i­
ny, s ą s ia d ó w  i z n a jo m y c h . 
Na s u to  z a s ta w io n y m  s to le  
n ie b ra ko w a ło  n icze g o , ta kże  
i m ię sa . N a s tę p n e g o  d n ia  
w s ta w a n o  w cz e sn ym  św ite m , 
a b y  w  te n  s p o s ó b  u c h ro n ić  
d o m o s tw o  p rz e d  le n is tw e m  
i o sp a ło śc ią .

Jak i s y lw e s te r ,  tak i ca ły  
rok. To zdan ie  po w ta rzam y so ­
bie rów n ież  dzisia j, ale w  tra d y ­
cji ludow e j było ono tra k to w a ­
ne szcze g ó ln ie  pow ażn ie . S ta ­
rano s ię  rob ić  w szys tko , by z a ­
p e w n ić  so b ie  i ca łe j ro d z in ie  
po w od zen ie  i bo gac tw o  w  no ­
w ym  roku . Z te g o  w zg lę d u  
dbano  o to, by sp iża rn ia  była 
za pe łn iona , a s tó ł su to  z a s ta ­
w iony. W  dom u nie m og ło  z a ­
b ra kn ą ć  w ody, opa łu  i ogn ia . 
G ospodyn ie  za bezp iecza ły  ża r 
w  po p ie ln iku , ab y  n ie w yg a s ł 
do  n o w o ro c z n e g o  p o ra n ka . 
Z a k ła d a n o  o d ś w ię tn ą  odz ież , 
a do k ieszen i w k ła d a n o  m o ne ­
ty, k tó re  m ia ły  p rzyc iąg ać  bo ­
gactw o. P rzestrzegano  ponad- l

chy  czy  m e ta lo w e  puszk i. Im 
w ię c e j h a ła su , tym  s ta ry  rok  
szybc ie j ode jdz ie . Tuż po p ó ł­
no cy  n a le ża ło  sze ro ko  o tw o ­
rzyć okno  lub drzw i, by w y p u ­
śc ić  to , co s ta re , i z a p ro s ić  
do środka  N ow y Rok i życz liw e  
dom ow i duchy.

to  je d n e j w a ż n e j z a s a d y  -  
w  s y lw e s tra  n ie  m o żn a  by ło  
sp rzą tać , a zw ła szcza  z a m ia ­
tać  pod łóg . G roz iło  to bow iem  
w ym ie ce n ie m  z dom u s zc zę ­
ścia!

W y p ę d z a n ie  s ta reg o  roku.
A b y  z ro b ić  m ie jsce  now em u , 
trzeba  było po zbyć  s ię  s ta rego  
roku. S p o so b ó w  na to było ty ­
le, ile  reg ionó w . Na p rzyk ła d  
na ku jaw sk ich  w s ia ch  s trz e la ­
no z d ług ich  batów. Taki odg łos  ; 
m ia ł n ie  ty lko  w yp ę d z ić  s ta ry  
rok, a le  rów n ież  za p e w n ić  go ­
sp oda rzom  ob fite  p lony la tem , j  

W  in n ych  c z ę ś c ia c h  P o lsk i 
w s ie  obchodzono  z d re w n ia ny­
mi ko ła tkam i, poza tym  używ a­
no w s z y s tk ie g o , co p o w o d o ­
w a ło  ha łas -  ud e rza no  w  bla-

W ita ja c  się w  N ow y Rok, o b ­
syp yw a n o  się ow sem , aby z a ­
pew n ić  sob ie  o b fito ść  p lonów  
w  na dch odzą cym  roku. K o b ie ­
ty racze j do m ów  nie o p u szcza ­
ły, p o n iew aż  ty lko  w izy ta  m ę ż ­
czyzny  za p o w ia d a ła  do s ta tek  
i p o w o d ze n ie . P iln o w a n o , by 
w  dom ach  w  ten dz ień pa n o ­
w a ła  zgoda  i radość, bo tak ie  
będą. też  i ko le jne  dni.

P rz e z  12 p ie rw s z y c h  dni 
s ty czn ia  piln ie o b s e rw o w a ­
no niebo, by w y w ró ż y ć  p o ­
godę na ko le jne m ies iące  ro ­
ku. Jeśli 1 s tyczn ia  św iec iło  
s ło ńce  -  p lony b ę d ą  obfite, 
gdy było w ie trzn ie  -  m o żna  
liczyć na o w o c o w y  urodzaj,  
a k ie d y  ś n ie ż n ie  -  p s z c z ó ł  
i m iodu  nie zabrakn ie .
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M o d rz e w s k ie g o . R e d a g u je  K o le g iu m . A d re s  re d a k c ji:  ul. C z a rd a s z a  18, 0 2 -1 6 9  W a rs z a w a , 
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RODZINA — dzieciom
(O pow iadan ie

Czarodziejskie słowa
To by ło  da w no  tem u. W  pew ne j w si m ie szka ł 

ze  s w ą  matką. p ra co w ity  i s iln y  m łyna rz , k tó ry 
m ia ł na im ię  S y lw este r. N ie o d zn a cza ł s ię  on 
je d n a k  m iłym  u sp o so b ie n ie m  i nie p o tra fił m ó ­
w ić  do b rych  słów . N a w e t do s ło n e czka , któ re  
bu dz iło  go każdego  po ranka z ło tym  p rom yk iem , 
bu rcza ł n ie za d o w o lo n y : „N ie p o trze b n ie  żeś b ły ­
snę ło , je s z c z e  by s ię  o d poczę ło ". D e n e rw o w a ­
ła go k rzą ta jąca  się po kuchn i m atka, która p rzy­
g o to w yw a ła  ja k  n a jle p sze  d la  syna śn iada n ie . 
N ie p o tra fił je j po d z ię ko w a ć , c iąg le  mu s ię  coś 
n ie  p o d o b a ło , a lb o  s ię  o b ra ż a ł bez p o w od u . 
S w o jem u  p o m o cn iko w i m łyn a rczyko w i nie po ­
z w a la ł śp ie w a ć  p rzy  pracy, a biedna,, w d o w ę , 
k ie dy  p rzych o d z iła  do m łyna  po pom oc, tra k to ­
w a ł szo rs tko .

Ludz ie  za czę li s tro n ić  od m łyna rza  i om ijać  
n a po tkane go  po drodze . S y lw e s te r z a ch o w yw a ł 
się nie do zn ies ie n ia , ch oć  w ca le  teg o  nie z a ­
uw aża ł. P ew nego  dn ia  zw ró c ił s ię do sw e j m a t­
ki z py tan iem , d la cze go  ludz ie  go u n ik a ją  i n ik t 
się do n iego nie uśm iecha .

-  O j, syn ku . C zy  ty  n a p ra w d ę  n ie  w id z is z  
s w e g o  z a c h o w a n ia ?  Z b liż a  s ię  k o n ie c  roku . 
M u s isz  pó jść  do N o w e g o  R oczka , k tó ry  m ie s z ­
ka za  la s e m , za g ó rą , w  m a łym  d o m ku  za 
ch m ura . D o b ry  N o w y R o cze k  na pe w no  ci p o ­
m oże. Z apuka j w  je g o  ok ienko  p ro m ien is te  i po ­
p roś o radę.

N ow y R oczek uc ieszy ł się z w izy ty  m łynarza
i za pew n ił go, że w szys tko  będzie  dobrze , bo po­
s iada  na tę je g o  b iedę cza ro d z ie jsk ie  lekarstw o. 
Po czym  po kaza ł m u s to jące  przy w e jśc iu  w o r­
ki z cza rodzie jska , zaw artością^

-  O to one. Tam sa, z ło te  s łow a, sp raw ie d liw e
i p łynące  p ro s to  z se rca . P rzesyp ię  ci tro chę  
tych  cza rów  do tw o jego  w o reczka , k tó ry  zaw sze  
m us isz  nos ić  p rzy sob ie . A ja k  się ktoś do c ieb ie  
odezw ie , to n ic  n ie mów, ty lko  s tukn ij w  w o re ­
czek, a cza rod z ie jsk ie  s łow a od razu za dźw ię - 
cza,. P am ię ta j za w sze  o tym .

W ró c ił m łyn a rz  do sw e j ch a ty  z c z a ro d z ie j­
sk im  w o re czk ie m  za w ie szo n ym  na szyi. W e so ­
ło  pow ita ł p ie rw sze  prom yki s łońca , uca łow a ł re ­

na N ow y Rok)

ce m atk i, d z ię ku ją c  za p rzyg o w a n y  d la n iego 
posiłek. Po tem  w sp ó ln ie  z po m ocn ik ie m  nucili 
w  m łyn ie  p iosenki, a b iedne j w d ow ie  sam  naszy- 
ko w a ł z ia rn o  na m ake. A  gdy na d sze d ł dz ień  
im ien in  S y lw es tra , za p ro s ił do m łyna o rk ies trę  
w ie js k ą  i w szys tk ich  sąsiadów , aby w sp ó ln ie  po ­
ż e g n a ć  s ta ry  rok i w e so ło  p o w ita ć  N ow y R o ­
czek. W szyscy  c ieszy li się, że  m łyna rz  tak  się 
z m ie n ił. T ańcom  i z a b a w o m  n ie  by ło  ko ńca . 
A  gdy w re szc ie  b ie s iad n icy  zm ęcze n i posnę li, 
w sz e d ł do ch a ty  N ow y R oczek, o tw o rzy ł p rzy ­
n ies iony cza rod z ie jsk i w o re cze k  i syp n ą ł z ło ty ­
mi s ło w am i na pola, drog i, lasy, aby ludz iom  ż y ­
ło  się lep ie j. D oda jm y tu ta j, że  nasz m łyna rz  tak 
za p a m ię ta ł w szys tk ie  cza ro d z ie jsk ie  s łow a, że 
ju ż  ty lko  tak ich  z ło tych  s łów  używ ał, a w szyscy  
go kochali i szanow a li.

(Oprać, na podstaw ie  opow iadan ia  
Lucyny K rzem ien ieck ie j (1907  -  1955), 

O N o w y m  R o k u  i m ły n a rzu  S y lw e s trze )
(m ariuszhan.p l)
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